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POWIEŚĆ.
Szczęśliwy ! ho jo Pan Bóg tak 

( napomnieć raczy,
Ze źródło grzechów swoich sam 

(wsobie zobaczy,
I zbawienną ich następstw prze- 

(jęty obawą,
Grzech, zgryzotę i karę uprze- 

( dzi poprawą.

Było to w późnej jesieni roku 
1812, gdy ostatnie kolumny fran- 
cuzkiego wojska no większćj 
części z rannych i rozproszeńców 
złożone, ustępując przed coraz 
bliższą pogonią i dążąc za ar­
mią główną, przechodziły kole­
ją przez miasteczko Litewskie 
Smorgonie, na trakcie między 
Mińskiem a Wilnem leżące, gdzie 
każda z nich miała wskazany so- 
kiecałodzienny odpoczynek. Do- 
Wćdtoą jednej z takich kolumn 
był Polak w służbie francuzkićj 
Major S .—  Ranny w bitwie nad 
Berezyną, pozostał był w lazarecie 
w Mińsku, gdzie przyszedłszy

nieco do zdrowia, objął powie­
rzone sobie dowództwo nad prze­
szło stu ludźmi równie jak on 
niedawno z ran uleczonymi. —  
Był właśnie dzióń targowy, gdy 
kolumna do miasteczka przyby­
ła , wielu z sąsiednich obywate­
li znajdujących się na targu, 
dowiedziawszy się że Major S. 
nią dowodzi, pośpieszyli do nie­
go —■ jedni, aby według mo­
żności powierzyć na ręce jego, 
wsparcie dla chorych i rannych 
żołnierzy, drudzy wprost dla 
pogadania i zaspokojenia swojej 
ciekawości. —  Widok człowieka 
porwanego wirem wypadków, 
na które sami zdaleka , ajednak 
ze drżeniem palrzają, jest zwy- 
kle najciekawszym dla ludzi: i 
rzęchy można że ma dla nich 
ten sam rodzaj dzikićj ponęty', 
jaka zgromadza widzów nad 
brzeg rzeki, pairzćć jak czło­
wiek w niej tonie. —  Pan Ma­
jor radbył serdecznie z gości . 
Obfity jak mógł bydź na pręd-
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cc obiad, i spełnione w ciągli , 
jego kielichy, ożywiły serca o- 
becnych i raznićciły w nich da­
wno już obcą wesołość; zaczę­
ła się żywa i głośna rozmowa. 
Dzień był posępny i mglisty, 
iiiebogrtibemi zaciągnięte elu on* 
rami, i zmrok, zawsze w tćjpo- 
rze roku wcześny, zapad! rychlej 
niż się spodziewano. Długo nikt 
z zaprząliiionycb rozmową, nie 
zwracał uwagi na zwiększającą 
się W pokoju ciemność, choć 
wpływ jej coraz wyraźniej da­
wał czuć wsainejże rozmowie, 
zdawało się że barwa posępno- 
śei wieczornej, spadała na myśli 
mówiących, i na przedmioty, 
o których chwilą jeszcze z za­
pałem mówili. Wszyscy czuli 
wewnętrznie że w przykrą ma- 
teryą zabrnęłi; każdy siebie i 
drogich radbył od niej oderwał; 
lecz nikt, bojąc się posądzenia
o ploeliość lub obojętność, nie 
śmiał wprowadzać pierwszy no­
wego i weselszego przedmiotu. 
Powoli więc wszyscy zamilkli; 
—  bez naówczas, —  otaczający 
ieb pomiok jesienny, posępny 
świst wiatru na dworze , szum 
i skrzypienie drzew nagięli przed 
oknami rosnących, a nadewszy- 
stko ponure myśli każdego, mil­

czenie to uczyniły przykrzejszem 
jeszcze niż była poprzedzająca 
rozmowa. Nadaremnie podano 
świece i przyniesiono nowe bu­
telki ; —  Światło nierozjaśniło 
m yśli, wino nterozweseliło ser­
ca; —  ze skwapliwością wt.c 
przyjęli wszyscy wniesienie je­
dnego z gości: ażeby zabawić się 
w karty. Posłano po nie, i Pan 
Ma jor jako chwilowy gospodarz 
domu, założył bank w faraona.,* 
Poniterowali wszyscy ; ci którzy 
przybyli z zamiarem ofiarowania 
pieniężnego wsparcia żołnierzom 
i samemu dowódzcy, a uderze­
ni powagą majora do rąk mu 
g o  oddać nie śm ie li, radzi by­
li ze zdarzenia , iż nieobrażając 
ani swojćj, ant jego delikatno­
ści , mogli niewidomym sposo­
bem dopiąć celu sn o jeg o ; gra­
li więc na zakryte, a bank co­
raz sic zbosraeał. —■ W  rzędzie 
grających był młody obywatel, 
Pan L .— Dziedzic po rodzicach 
znacznego majątku, stateczny, 
światły i dobrze myślący nie 
zbywało mu na zaletach i spo­
sobach, przez któreby mógł sza- 
cónek i miłość współ-obywateli 
pozyskać. Jedna Wada psuła to 
wszystko,— jedna którą w nim 
upatrywano— zbyteczna miłość
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pieniędzy. Nic było to kłamstwo 
ni sknerstw u;— Pan L. nigdy 
się nieupodlil, ani skrzywdz.it 
drugich dla zysku ; nie uciemię­
żał poddanych dla pomnożenia 
intraty ; przeciwnie zaraz po obję­
ciu gospodarstwa, znaczne im 
ulgi w pańszczyźnie i w daninacłi 
poczynił.—  W  domu jego nikt 
ze sług i czeladzi nie uskarżał się 
na niedostatek i niewygodę: nikt 
'/.gości na nieuprzejme przyjęcie 
Żaden wieśniak bez kieliszka 
wódki , żaden żebrak nie rtitkar- 
m o iy i z próżną torbą nie od­
szedł; Nawet nigdy Bernardyn 
ile razy po kweście dom pana 
L .  —  o d w ie d z i!  nie wyjechał z 
niego iiiepomnoży wszy swej trzo­
dy jednym baranein przynaj­
mniej . Dobroczynność pana; L.—  
nieog-ranicz:iła się na tern! nie 
raz w okolicy uboga wdowa tub 
opuszczony starzec z podziwic- 
uiem odbierali od niego zasiłek 
w zbożu lub w domowych pro­
duktach i ci którzy go sami na­
wet prosie nie śmieli. A  jednak 
pomimo to wszystko pan L .—  
wcałym  sąsiedztwie miał tytuł 
i opinią skąpca nikt nie cbciał 
zadać sobie pracy aby ogół je ­
go  postępowania rozstrząsnąć; —  
nikt nie czuł pobudki aby wziąść

jego obronę i walczyć wjego 
sprawie z opinią powszechną: 
klóra l e i , wyznać potrzeba , 
niebyła bez pewnej zasady. —  
Rzecz zaś tak się miała w- isto­
cie; pan L. z natury tkliwy i 
dobroczynny, lubił uszczęśliwiać 
olaczającyeb siebie ; lubił wspie­
raniem potrzebnych, sercu sw o­
jemu dogadzać ; a to tern bardziej, 
że czyste uczucie religijne, g łę­
boko od dzieciństwa W dusze je ­
go wpojone, było dla niego 
prawidłem według którego żył 
i postępował. Ale któż, zbada 
sprzeczności serca ludzkiego. ■—- 
Pa o L . —  który dian I żen i a pod - 
danym nie w a h a ł się uszczuplać 
swoich dochodów; który w jał- 
mużiiaeb, w zbożu i w produktach 
był rzeczywiście hojniejszym od 
drugich, skoro raz te produkta 
na pieniądze zamienił —  widok 
kruszczii miał dla niego jakąś 
tajemniczą magnesową ponętę, 
której sam Oprzeć się ilićmógł; 
— "3 co się tyczyło wydatku go ­
towych pieniędzy, zasługiwał i- 
stotnie na powzięte o nim mnie­
manie. Rodzice jego chcąc go  
wcześnie nauczyć szacunku pie­
niędzy i od marnotrawstwa na 
przyszłość uchronić , w mawiali 
mu od dzieciństwa przesadzoną

skrzywdz.it
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ich wartość i aby go własnćm 
dóś w iadczeniem przekonać,  da­
wali mu lak mało na konieczne 
potrzeby, iż przymuszony na­
wykać oszczędności, przywiązał 
się do samych ptćijiędzy?; Pan 
Ł. z.tiiił sam Wewnętrznie sła­
bość swoje, lecz poznał ją do- 
pićro wtedy, gdy się Już stała 
nałogiem y czuł cała j® niedo- 
pzeezunść i śmii&znośS; myśl a ł 
i rozumował Jakby ją  mógł po-, 
konać, —  i nić mógł. Kie l i ­
stował jednak w usiłowaniu ; —  
upokorzenie w oczach własnych; 
gdy zastanawiając się nad mo- 
ralnćm kształceniemsię swojćm, 
postrzegał, jak go ta wądń od­
ciąga w tył i poniża;-— Upoko­
rzenie w towarzystwie równych 
sobie: —■ gdy albo przez bojaźń 
wydatku ud zabaw ich uchylać 
się musiał; albo chućjepodzie­
la ł, nić mogąc ukryć bojaźni tej 
i pomieszania, na śmiech się i 
żarty wystawiał —  oboje to upo­
korzenie było dla niego ustawi- 
cz i lym bodźcem s, tło u staw iczucj 
walki z samym sobą. —  A ie że 
nićtita złego, outowjeduśemlub 
w  drugićm na dobre, jak mówią, 
nie w yszło; —- Pan L. w tej ga- 
mćj słabości nad której pokona­
niem pracował, j&h u Ih h w -

moc i wsparcie przeciwko injtój, 
namiętności, zgubntćjszĆj bez 
porównania w skutkach i bitrdznlj 
każącej charakter —  namiętnofil 
do kart. 35 dzieciństwa powziął 
wielkie w  »i«b upodobanie, któ­
re się tćm bardzićj wnim wzmn- 
gło , że mu ojciecsurowo Wfed* 
kićj gry zabraniał; leczsta wszy 
się wkrótce zupełnym pasem wil­
li swój i majątku, miłość pie­
niędzy i  obawa przegranej , by­
ły jedynym i złłaWtWUffn dla 
niego hamulcem, który go od 
*abr»ięeia w haniebny nałóg po­
wściągał. Skłon ność jednak.ZU- 
wsze została i ile razy Pan L. 
wdał się w g r ę , dla zaba­
wy tylko, foaław  nim górę nad 
ziuiną krwią i umiarkowaniem, 
tak dalece, ?ż ktoby go poraź 
pierwszy grającego w idział, 
mógłby łatwo posądzić go , nie 
o skąpstwo, lecz raczej o roz­
rzut ność i zbyt lekkie ważenie 
piótdędzy. P <  przejściu dopie­
ro chwil zapału , naSfiępOM ała 
rozwaga, a z nią żal i zgryzo­
ta- Zęby więc lego uniknąć 
Pan L. poprzysiągł sam w so­
bie nic wdawać się nigdy w  grę 
żadną, i unikał starannie wszcl* 
kićj zręczności i pokusy do zła­
mania swych postanowień. —
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Ale w okulicznoścl obecnej, gdy 
gra  nie dla pienię.tlzy, nieprzez 
namiętność lecz wszczęła sięje­
dynie dla rozrywki Majora; gdy 
wszyscy, nawet kart niclubiący 
udział w niej brali, wyłączaćsię 
od n ićj samemu byłoby nieprzy- 
zwo ilością, dziwactwem. Czuł 
to dobrze Pan L . ,  i chociaż 
ze wstrętem , w ziął karty w rę- 
ce i do ftóKka przystąpił. Dla 
wszystkich innych szczęście wSfc 
żyło się rozmaicie, przegrywa­
li i wygrywali; przeciw jedne­
mu Panu L. los jak na prze­
korę się zawziął, każda karta 
którą staw ił, przegrała, Lubią­
cy grę wiedzą dobrze, jak tru­
dno jest w podobnym razie dra­
żliwą pieeięrpłiwoić poskromić; 
złośliwe uśmiechy sąsiadÓw i z 
boku na Pana L. rzucane spoj­
rzenia ,, których cel i znaczenie 
nie trudno mu było odgadnąć, 
bardziej go jeszcze jątrzyły i w  
pomieszanie wprawiały. Żądza 
odegranej przemogła nad umiar­
kowaniem, i w  krotce ostatni du­
kat wy trząśniony z sakiewki, z 
niewiernej karty potoczył się do 
banku, Uśmiechnęli się sąsie­
dzi , uśmiechnął się i Pan L . , 
ale gorzkim uśmiechem, a chcąc 
pokryć nieuk on telitowanie we­

wnętrzne, rzekł z udaną weso­
łością : (Fortuna dziś mi nie 
sprzy ia ; musiałein usiąść pod 
sękiem ,» i to mówiąc spojrzał 
na su l i t .— (Zapewne, odezwał 
się jeden z obecnych, i widać 
że to sęk twardy dla P an a.» 
—  Oczy Pana L . zaiskrzyłysię 
gniewem ; pohamowałgo jednak 
i obracając się do Majora , rzekł: 
«,Ieźli wolny rewanż na marki, 

sąsiedzi m oi, spodziewam się że 
Za mnie zaręczą.*—  «B«*Z wą­
tpienia !» —  odpowiedzieli wszy­
scy , a ów co już przedfóćtt dał 
się; słyszeć z przycinkiem, rzekł 
znowu w podobnym że tonie : 
■ Rycerska to jest powitłOOM* 
Pan ie Majorze , oswabadzać wię­
źniów; kilka tysięcy holendrów 
po długim odpoczynku , batdzo- 
by się przydały kolum nie!*—• 
Pan Major spojrzał boleją na 
mówcę i na Pana L. jakby cbciał 
lepiej z ich twarzy znaczenie słów  
tych wyrozumieć- ((statui n- 
żyć musiałcałejswój władzy "ód 
sobą, aby wstrzymać się od od­
powiedzi , z którejby bez wąt­
pienia nieprzystojna wyniknęła 
kłótnia. Dostrzegli to przyto­
m ni, i zręćznćm wirącenięin u- 
boeznegó przedmiotu, uprzedzi­
li wybuch obrazy ; lecz draśnię-
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ta w Panu L. miłość własna, 
do reszty go, jak mówią gra- 
eze, z instynktu i konlynaslu 
wyzuta. Stawiałkartę po kar­
cie bez oajmtiićjszćj rozwagi, i 
jak gdyby nieszczęściu i same 
mu solne na przekor, stawkę 
coraz bardziej powiększał. Stan 
jego brył gorączkowy; wszystka 
krew biła tło Iwjtczr, oczy go­
rzały Ogniem, pul raz gorący, 
raz zimny całe ciało oblewał; 
wszystkie najgorsze nantięt nośęi 
gracza, gniew , zgryzota, roz­
pacz, nienawiść scrrcm jego na 
przemiany miotały. Sasiedzi pa­
trząc na niego poprzestali urą­
gali, i jak mu przed chwilą 
li r zagrań ęj , tak teraz sz.ezerz.ej 
jeszcze odegrane, życzyli. Ale 
uparta Fortuna nie zdawała się 
wcale uważać na lę odmianę 
ich uczuć. Juz większa poło­
wa talji kart leżała przed ban­
kiem na dziesięciu-dukatowych 
markach, gdy Pan Major, fido- 
wiek nic chciwy i szlachetny, 
zważając nieprzytomny zapęd 
PanaL. i przegraną już summę, 
a niecheąc zmłodzićńczego unie­
sienia korzystać, postanowił na* 
prawić rzecz całą. Obracając 
więc mowę do obecnych, któ­
rzy przestawszy grać sami po

kolei ód stolika odeszli, rz.ekł: 
«Znajome jest zapewne przy­

słowie, że kto przegrywa w kar­
ty Wygrywa w miłości; lecz ja 
to jeszez.e mógłbym dodać z wła­
snego i z drugich d ośw iad cze­
nia; że ile razy szczęście sprzy­
ja nam zbytecznie w ezćin jedućin, 
powinniśmy się lękać /.e zaraz 
potem wczćmś drugiein równie: 
wielka nastąpi przeciwność, t 
nawzajem. Powiedziećby stąd 
można, że fortuna eliee naśla­
dować sprawiedliwość; ale że 
ślepa nieboga, różne dziury wy­
rabia z szalam i n aszego losu aby 
je jako tako w równowadze u- 
trzymać. Nie przy pominam so­
bie , bym kiedy grał tak szczę­
śliwie jak dzisiaj; kto wie eo 
mi to wróży na jutro ?»—  

( Dalszy ciąg nastąpi.)

ZMfitlA i uw agi.

Wierzysz że sie Bóg zrnd/il ,v betle­
jemskim żłobie,

Lecz biada ci jeżeli ńie zrodził się 
w tobie,

W  słowach tylko chęć widzim, w dzia­
łaniu potęgę,

Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż 
napisać księgę.




